


164 R ecenzje

Z najdu jem y  też  w  książce J. Szackiego liczne naw iązania do socjologii religii; 
relig ii — rozum ianej n ie  jako w yraz i  fo rm a zw iązku człow ieka z Bogiem, lecz 
jako  kom pleks „rzeczy św iętych”, tzn. takich , k tó re  zostały w ytw orzone przez 
społeczeństwo, a  k tó re  ty m  sam ym  m ają  przew agę i w yw iera ją  nac isk  na jed
nostkę.

Z najdu jem y w  książce porów nanie teo rii D urkheim a z teo rią  innych  socjolo
gów  (np. w  odniesieniu do rozw oju  społeczeństw : ze w spólnot w  zrzeszenia, ze 
społeczeństw  m ilita rnych  w  industria lne , z p ierw otnych  w e w tó rne  itd.).

Z najdu jem y w reszcie in te resu jące  zestaw ienie podobieństw  i  różnic z m yślą 
m arksistow sko-len inow ską.

N iestety  jednak , cenna książka J . Szackiego w ydaje  m i się le k tu rą  o w iele 
za tru d n ą  dla czy te ln ika n ie przygotow anego do w głębiania się w  filozoficzno- 
-socjologiczne zawiłości teoretyczne i  metodologiczne. Takim  zaś bezsprzecznie m a 
p raw o  b y ć  czytelnik w ydaw nictw a „W iedzy Pow szechnej”. I ń a  pew no napotyka 
on w  czasie le k tu ry  książk i J . Szackiego duże trudności. B un tu je  się chyba prze
ciw  kum ulow aniu  tru d n y ch  n ieraz cytatów , przeciw  — skądinąd  in teresu jącym  — 
dygresjom , przeciw  k ilkak ro tnem u  pow racan iu  do tych  sam ych zagadnień (rozdz. 
4). M ożna w yobrazić sobie, że w olałby ujęcie bardziej system atyczne i metodyczne, 
w yraźniej rozgraniczające szczegółowe zagadnienia. Może oczekiwałby też ów czy
te ln ik  w yraźniejszej oceny i osobnego w yeksponow ania zalet i  błędów  socjologii 
durkheim ow skiej.

Tylko że n ie  w ykluczone, iż rea lizacja  w ym ienionych postu latów  pozbaw iłaby 
książkę J. Szackiego jej w ielkiego w alo ru : adekw atnego w prow adzenia n ie  tylko 
w  gąszcz sam ej p rob lem atyki, lecz i  w  atm osferę bogatej choć tru d n e j, po tykającej 
się  o w łasne błędy i  n iekonsekw encje twórczości. A  poniew aż au to r odw ołuje się 
zarazem  do sy tuacji politycznej i społecznej ówczesnej F rancji, dzieło D urkheim a 
ukazu je  się czytelnikow i w  te j książce w  szerokiej nap raw dę — choć z koniecz
ności pobieżnie naszkicow anej — perspektyw ie.

*

Słow a uznania należą się J. Szackiem u za drugą część książk i, zaw ierającą 
tłum aczenia w yjątków  tekstów  rep rezen ta tyw nych  dla socjologii D urkheim a (ss. 
129—249). Podkreślm y, że żadnego z głów nych dzieł D urkheim a n ie przetłum aczono 
dotychczas n a  język polski.

W głębiając s i ę . w  szczegóły, m ożna by dyskutow ać, np. czy najszczęśliw sze 
było przetłum aczenie m anière de faire  na „sposoby rob ien ia” (ss. 98, 138, 139, 140); 
czy n ie słuszniej byłoby powiedzieć „sposoby zachow ania się”, u jaw n iając  w yraźniej 
im plikow aną w  te o rii fa k tu  społecznego zależność jednostk i od  społeczeństwa? 
A le w ydobyw anie drobnych zresztą przeoczeń i  u ste rek  byłoby isto tne  przede 
w szystkim  dla kogoś, k to  by  pod ją ł -szczegółową analizę tekstów ; a ten  i  tak  
sięgnąć m usi do oryginału.

Maria W ładyka

A. A. C z e k a n ó w ,  Istorija  aw tom aticzeskoj elektrosw arki. Izdatielstw o A ka- 
diem ii N auk  SSSR, M oskw a 1963, ss. 158, ilu str. 51.

W  książce w ydanej przez In s ty tu t P rzyrodoznaw stw a i Techniki radzieckiej 
A kadem ii N auk  A. A. C zekanów  zapoznaje czytelnika w  zajm ujący sposób z roz
w ojem  półautom atycznego i autom atycznego spaw an ia  łukow ego w  k ra ja ch  wysoko 
uprzem ysłow ionych, ze szczególnym  uw zględnieniem  Zw iązku Radzieckiego. P raca  
sk łada się ze w stępu  o raz  siedm iu rozdziałów  pośw ięconych różnym  rodzajom  spa
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w ania. A utor, podkreśla jąc  w  dobitny sposób znaczenie m echanizacji i au to m aty 
zacji procesów  spaw alniczych dla rozw oju  w spółczesnej technik i, p rzew idu je  przy 
tym , „że już n iedaleki je s t czas, gdy ręczna p raca  spaw acza zostanie całkow icie 
w y p arta  przez au tom aty  i  pó łau tom aty” (ss. 3—4).

. O m aw iając p race  p ierw szych rosy jsk ich  tw órców  spaw ania łukow ego u schyłku 
X IX  w. N. N. B enardosa i N. G. S ław ianow a, au to r  zw raca uw agę n a  ich w ysiłk i 
i osiągnięcia w  dążeniu do m echanizacji i au tom atyzacji procesów  spaw alniczych. 
Jednym  z głów nych ich  osiągnięć było urządzenie do sam oczynnego regu low ania  
długości łuku, dem onstrow ane na m iędzynarodow ej w ystaw ie  w  P ary żu  w  1900 r. 
O pisując te  urządzenia, au to r m ów i nie ty lko  o ich  zaletach, lecz rów nież o u s te r
kach  i niedogodnościach.

W dalszych rozdziałach przedstaw iony został stopniow y rozwój autom atycznego 
spaw ania łukowego, początkowo elek trodą gołą, a  następnie — otuloną. W łaściw y 
rozw ój, ham ow any początkowo słabą e lek try fik ac ją  zakładów  przem ysłow ych 
i szczytowym  rozw ojem  spaw ania gazowego, rozpoczął się po drugiej w o jn ie  św ia
tow ej. D zięki in tensyw nym  badaniom  prow adzonym  przez placów ki naukow e ściśle 
w spółpracujące z przem ysłem  pokonano wówczas p ię trzące się  trudności i  rozw ią
zano p rak tyczn ie  głów ne problem y, jak  regu lację  długości łu k u  o raz doprow adzenie 
p rądu  do elek trody; opanowano też spaw anie p rąd em  zm iennym , znacznie ekono- 
m iczniejsze niż spaw anie prądem  stałym , oraz przezwyciężono trudności w  p ro 
dukcji elek trod  o tu lonych do spaw ania autom atycznego. Duży postęp  osiągnięto 
rów nież w  dziedzinie spaw an ia elek trodą węglową. Spośród w ybitnych  badaczy 
i w ynalazców  radzieckich au to r w ym ienia m. in. E. O. P atona , A. A. D ulczewskiego, 
A. A. A leksiejew a i A. B. Szapiro.

W iele uw agi poświęcono w  książce au tom atycznem u spaw aniu  łuk iem  k ry tym , 
a w  szczególności m etodzie opracow anej przed ćwierćwieczem  w  k ijow skim  In s ty 
tucie Spaw ania Łukowego k ierow anym  przez E. O. P a to n a 1. Spaw anie łuk iem  k ry 
tym  stało się obecnie głów nym , wysoko w ydajnym  procesem  spaw ania. Dzięki 
tem u, że łu k  ja rzy  się tu  pod w arstw ą ziarn istego  topnika, w ykorzystan ie  ciep ła  
łuku  je st znacznie efektyw niejsze, a stopiw o m a zapew nioną ochronę przed  szkodli
wym działaniem  pow ietrza. A utor om aw ia trudności zw iązane z p rodukcją  nieod
zownego przy te j m etodzie topn ika oraz zw raca uw agę n a  skonstruow anie  przez 
W. I. D iatłow a p roste j głowicy spaw alniczej o s ta łe j prędkości podaw ania d ru tu  
elektrodow ego, oparte j n a  zjaw isku sam oregulow ania się długości łuku. O m ów iony 
też został rozw ój autom atycznego napaw an ia  łuk iem  kry tym , um ożliw iającego 
szybkie przyw rócenie p ierw otnych  rozm iarów  częściom zużytym  lub  zw iększenie 
odporności części tak  regenerow anych, jak  i nowych.

Osobny rozdział pośw ięcił A. A. Czekanów rozw ojow i spaw ania w  atm osferze 
gazów ochronnych. Pom ysł w ysunięty  już w  1885 r. przez B enardosa, k tó ry  p raco
w ał nad tym  zagadnieniem  i skonstruow ał specja lny  paln ik , odżył w  la tac h  dw u
dziestych, gdyż złącza spaw ane w ykonyw ane gołą e lek trodą m iały  złe w łasności 
m echaniczne. Badacze am erykańscy: I. L angm uir i P . A lexander opracow ali i w pro
w adzili do przem ysłu  w  1925 r. spaw anie w  osłonie w odoru. Od la t cz terdziestych  
spaw anie w  ¡osłonie gazów  zaczęło sizybko się rozpow szechniać .dzięki tak im  żak
ietom , jak : dogodna obserw acja procesu, dobra w łasność złącza, dow olna pozycja 
spaw ania, ła tw a au tom atyzacja  procesu, możność spaw ania m etali kolorow ych 
i s ta li stopowych. A uto r opisuje spaw anie elek trodą tak  nietopliw ą, jak  i top li- 
wą, a om aw iając p race  nad  doborem  gazów ochronnych, pośw ięca specja lną  uw agę 
spaw aniu  w  osłonie argonu  i dw utlenku  w ęgla jako gazom obecnie p raw ie  w y
łącznie stosowanym .

1 O becnie in s ty tu t ten  nosi im ię E. O. P atona.
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Końcowy rozdział książk i pośw ięcony jest roli autom atycznego spaw ania 
w  w ykonaniu  radzieckich  p lanów  gospodarczych. A utor p rzew iduje w  okresie do 
1980 r. dw ukro tny  w zrost spaw an ia  luk iem  k ry ty m  i spaw an ia  elektrożużlow ego 
a sześciokrotny — spaw ania w  osłonie gazów.

H istoria autom atycznego spawania łukowego  op arta  je s t n a  g runtow nej” znajo
m ości przedm iotu. N a każdej p raw ie  s tro n ie  au to r podał odnośniki do bardzo 
obszernej lite ra tu ry  k ra jó w  wysoko uprzem ysłow ionych, a  p rzede w szystkim  
Zw iązku Radzieckiego i S tanów  Z jednoczonych2. A utor konsekw entnie zapoznaje 
czy te ln ika z rozw ojem  koncepcji spaw ania autom atycznego, om aw iając trudności, 
na jak ie  napo tykali badacze, o raz sposoby pokonyw ania tych  trudności. L iczne 
ry sunk i i schem aty  u ła tw ia ją  w  dużej m ierze zrozum ienie poruszanych zagadnień, 
dzięki czem u naw et czytelnik n ie  obeznany ze spaw aln ic tw em  książkę tę  może 
czytać bez w ysiłku  i z dużym  zainteresow aniem . M iejscam i jednak  au to r podaje 
zbyt w iele in form acji, co odbija  się negatyw nie na przejrzystości n iek tórych  fra g 
m entów  książki. Zbyteczne zaś w ydaje się pow tarzan ie n iek iedy  przez au to ra  
uprzednio już om ówionych tem atów . Bardzo cenne natom iast są liczne i s ta ran n ie  
dobrane przykłady, często ilustrow ane zdjęciam i, obrazujące stopniowy rozw ój 
łukow ego spaw an ia autom atycznego oraz p rak tyczne zastosow anie w  przem yśle 
poszczególnych m etod tego spaw ania.

A. A. Czekanów, en tu z ja s ta  spaw alnictw a, zapatru je  się n a  jego przyszłość 
może zbyt optym istycznie, tw ierdząc, że w  niedługim  czasie spaw anie ręczne 
zostanie całkow icie w y p arte  przez półautom atyczne i autom atyczne. Należy raczej 
spodziewać się, że zakres stosow ania spaw an ia ręcznego ulegnie jedynie znacznem u 
ograniczeniu. N atom iast przew idyw ania au to ra  dotyczące szybkiego rozw oju spa
w an ia  półautom atycznego i autom atycznego w  osłonie gazów ochronnych całko
w icie się potw ierdzają.

K azim ierz Marcolla

Nauki farm aceutyczne w  X X -lec iu  Polski Ludowej. P od redakcją  K om itetu  
O rganizacyjnego V II N aukowego Z jazdu Polskiego T ow arzystw a Farm aceutyczne
go. W ydaw nictw o Polskiego T ow arzystw a Farm aceutycznego, K raków  1965, ss. 177.

W ydaw nictw o zbiorowe Nauki Farm aceutyczne w  X X -lec iu  Polski Ludow ej 
zaw iera osiem  cennych p rac  różnych a u to ró w ł, k tó re  są in te resu jące  n ie ty lko  
z p u n k tu  w idzenia h isto rii farm acji, lecz także ogólnych zagadnień h isto rii nauki 
oraz tak ich  kluczow ych problem ów  naukoznaw stw a, jak  in teg rac ja  nauki.

Szczególnie godna uw agi — jako pierw szy w  Polsce przegląd  dorobku i tendencji 
rozw ojow ych h isto rii farm ac ji — jest p raca  R oberta  Rem bielińskiego K ształtow anie  
się h istorii farm acji jako dyscyp lin y naukowej. Na w stępie au to r w prow adza czy
te ln ik a  w  ogólne zagadnienia h isto rii nauk i oraz praw idłow ości współczesnego roz
w oju  farm acji. W  osta tn ich  dziesiątkach la t  dokonały się rew olucyjne zm iany 
w  dziedzinie lekoznaw stw a, zasadniczym  przekształceniom  uległy wyższe stud ia  
farm aceutyczne, zm ienił się ch a rak te r apteki. N a t le  tych  zm ian R em bieliński — 
naw iązując do ogólnych praw idłow ości rozw oju  nauk i — precyzuje znaczenie

2 N iestety  jednak , p rzy taczane nazw iska n ieradzieck ie oraz nazw y firm  nie 
zawsze zostały podane w  ich  oryginalnej pisowni.

1 W. R o e s k e ,  Nauki farm aceutyczne na U niw ersytecie Jagiellońskim; 
L.  K r ó w c z y ń s k i ,  Farmacja stosowana; B. B o r k o w s k i ,  Lek roślinny; 
S.  K r a u z e ,  Nauka o środkach spożywczych-, S.  B i n i e c k i ,  Lek syntetyczny; 
K.  K a l i n o w s k i ,  Analiza farm aceutyczna; R.  ( R e m b i e l i ń s k i ,  K szta łtow a
nie się historii farm acji jako dyscyp lin y naukowej.


